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SZKOŁA ZAWODOWA
M IE S IĘ C ZN IK  PO ŚW IĘCO NY S PR A W O M  S Z K O LN IC TW A  ZAW O D O W EG O  

R E D AK TO R  ODPOW IEDZ.: T. GACEK.

Na tle prac nad reformą ustroju szkolnictwa 
zawodowego.

O kreślen ie charakteru w poradnictw ie zawodowem.

Charakterem nazywam y n iekiedy to wszystko, co cechuje 
daną jednostkę pod w zględem  psychicznym : n iek iedy znowu 
oznaczam y tym w yrazem  dążności uczuciowe i czynne. P r zy łą ­
czam y się do ostatniej koncepcji. Charakter przeciwstaw iam y 
w ięc inteligencji, co nie znaczy zresztą, że niema m iędzy niemi 
w ielu  wzajem nych  akcji.

Jaką rolą  odgryw a charakter w zaw odzie?

Charakter jest bardzo ważnym  czynnikiem  w  wykonywaniu 
zawodu. N ie  mamy zamiaru roztrząsać tego zagadnienia szcze­
gółowo, chcemy tylko zw rócić uwagę na dwa następujące punkty:

1. P o w o d z e n i e  w  z a w o d z i e  z a l e ż y  w  z n a ­
c z n e j  m i e r z e  o d  w o l i  d a n e j  o s o b y .  W o la  może po 
części zastąpić niedostateczność w rodzonej zdolności. Zresztą 
najw iększe zdolności tylko w tedy mogą w płynąć na zw iększenie 
zysku w zględn ie w ydajności pracy, jeże li są poparte żyw em  za ­
interesowaniem i wytrwałością. Ludzi, k tórzy posiadają , te za ­
lety, m ożnaby nazwać „uzdoln ionym i pod w zględem  charak­
teru " Zdoln i do gorliw ego  za jęcia  się jakąś pracą i n iestrudzenie 
dążący do jej wykonania, posiadają oni najcenn iejszy rys cha­
rakteru potrzebny do osiągnięcia powodzenia społecznego lub 
zawodowego, a m ianowicie ciągłość wysiłku, lub pracy.

Odwrotnie, brak silnych dążności w jednym  kierunku albo 
chwiejność ich i zmienność są przyczyną niepowodzeń nawet 
mimo dostatecznych zdolności um ysłowych a nawet wyższych. 
Zmienni i słabi ludzie za jm u ją ostatnie m iejsce, są to „n iezdoln i 
pod w zględem  charakteru".

2 . O prócz pow yższych  cech charakteru, które w p ływ a ją  
m niejw ięcej jednakowo na wszystkie zawody, s ą  j e s z c z e  
i n n e ,  k t ó r e  d l a  r ó  ż n y c h  z a w o d ó w  m a j ą  r ó ż n e  
z n a c z e n i e  tak, że jednostka, która je posiada, do pewnych
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czynności jest bardziej zdatną, niż do innych, N ieporządek  jest 
wadą u sekretarki, ale nie będzie przeszkodą w  pracy robotnicy 
za ję te j p rzy  m aszynie narzędziow ej (obraba irce ), ponieważ 
p rzy  takiem za jęciu  robotnica nie ma sposobności wykazania, 
czy  jest porządiną, lub też nieporządną. Skrupulatność n ieod­
zowna u mechanika precyzy jnego  może tamować robotę robotni­
ka, pracującego w  grupie, Srupulatny i b o ja ź liw y  człow iek, p o ­
staw iony na cze le  przedsiębiorstwa handlowego, żyć  będzie 
w  w iecznych  kłopotach, podczas gdy dla innego, obdarzonego 
usposobieniem w ojowniczem , pokonywanie trudności zw iązanych 
z izawodem, będzie poprostu sportem.

Istn ie ją  pewne rysy  charakteru, zwane amoralne, które 
w  pewnych zawodach są niezbędnie potrzebne. Skrupulatny i bez­
stronny przedstaw iciel Handlowy posiada mało szans pow odze­
nia i nie bardzo m oże liczyć  na powodzen ie. K ilk a  pow yższych  
p rzyk ładów  w ystarczy dla zrozum ienia, jak w ielk ie  znaczenie 
posiada charakter dla poradnictwa zawodowego.

N ie  dość jest poznać „charakter" zawodów . P rzedew szyst- 
kiem  trzeba poznać charakter kandydatów. Ten  problem  spro­
w adza się do dwuch innych: p ierw szy  odnosi się do rodza ju  cha­
rakteru, do czynników, które na niego w p ływ a ją  i do jego różno­
rodności —  jest to kwest ja psychologji; drugi problem  odnosi 
się do sposobów, jakich na leży  użyć celem  określenia charakteru 
kandydata —  jest to kwest ja metod, stosowanych p rzy  satwia- 
niu d jagnozy. Dokładne studjum tego zagadnienia zaprow adzi­
łob y  nas za  daleko. W yb ieram y na razie kw estję  metod, sto­
sowanych p rzy  stawianiu djagnozy.

Z  pośród metod, proponowanych dla określenia charakteru, 
w yb ieram y te, które m ają dla poradnictwa zaw odow ego b ez­
pośrednie znaczenie.

C zy  rozm owa doradcy zaw odow ego prowadzona z d z iec­
kiem, m oże mu ułatw ić poznanej charakteru kandydata? W  p ra k ­
tyce zaw odow ej —  zarówno w  praktyce poradnictwa, jak 
i w  praktyce najm owania robotników —  istn ieje dążność p rzy ­
pisywania rozm ow ie przesadnego znaczenia. Jest tko złudzenie.

Badania dośw iadczalne znaczenia rozm ow y w ykaza ły : 1 ) że 
na w ydan ie sądu o różnych rysach charakteru w p ływ a  wrażen ie 
uczuciowe. 2 ) Obserwowanie kandydata podczas prób psycho­
logicznych. 3) T es ty  charakteru. 4) In form acje dostarczone przez 
nauczyciela. 5) In form acje rodziców . 6 ) Badanie lekarskie.

N a  podstaw ie tych różnych danych, z których n a jg łów n ie j­
sze czerp iem y z karty nauczyciela, badania lekarsko-psychja- 
trycznego i z testów  charakteru, m ożem y u tw orzyć „p ro fil cha­
rak tero log iczny" dziecka, a dla poradnictwa zaw odow ego profil 
ten n ie m niejsze ma znaczenie n iż „p ro fil um ysłow y".
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Znaczenie gospodarcze poradnictw a zawodowego.

Zagadnienie poradnictwa zawodow ego jest bardzo skom pli­
kowane. M ożna je  rozw ażać z różnych  punktów w idzenia, 
zw łaszcza zaś z dwuch najważniejszych. N a jp ie rw  z  punktu w i­
dzenia moralności.

J eże li w ierzyć  Pascalow i, k tóry  p ierw szy  zainteresował się 
sprawą wyboru zawodu i którego słowa; „N a jw ażn ie jszą  rzeczą 
całego życ ia  jest w ybór zaw odu” pozosta ją  bardzie j niż k ied y­
kolw iek praw dziw e, ten w ybór może, z punktu w idzen ia m ora l­
ności osobistej, zaw ażyć na całem  życiu. K tokolw iek  zastanowi 
się nad tem, jak i w p ływ  zawód w yw arł na życ ie  jego, w idzi r z e ­
czyw iście, że dzień, w  którym  w ybra ł sobie zawód, zadecydow ał
0 całem  jego życiu.

Zagadnienie zaw odu  jest z uwagi na jednostkę problemem 
pierw szorzędnego znaczenia; je że li celem  życia  jest doskonale­
nie człow ieka, to oczyw iście chodzi o to, abyśm y w  obranym 
zaw odzie  osiągnęli jak n a jw yższy  stopień doskonałości. W yb ór 
zawodu jest w ięc z punktu w idzen ia moralności rzeczą bardzo 
doniosłą. P rzec ież  w  ramach obranego zawodu mieścić się muszą 
nasze aspiracje, ca ły  sens życia  naszego, cel służby, cel życia.
1 zd a je  się, że nie jest przesadą tw ierdzen ie, że w ybraw szy sobie 
zawód, postaw iliśm y całe życ ie  nasze na jedną kartę,

W  życiu  jednostki w ie lk ie  znaczenie m ają dw ie zasady: 
zda je  nam się, że człow iek  ma prawo do zawodu, do którego jest 
uzdolniony, albo przynajm niej pow inien myśleć, że ma do niego 
prawo, je że li naprawdę posiada odpow iednie kw alifikacje, 
a z drugiej strony, obow iązkiem  człow ieka jest podporządkow ać 
się zaw odow i, do którego jest wybitn ie uzdolnionym. Z jednej 
strony m am y prawo iść za  swojem  powołaniem , z drugiej zaś 
strony mamy obow iązek podporządkowania się wym aganiom  tego 
powołania, obow iązek ograniczenia pola sw oje j działalności. Oto 
dw ie zasady moralne ogólne (zb iorow e), które pod tym  w zg lę ­
dem panują nad moralnością indywidualną.

Zagadnienie poradnictwa zaw odow ego jest także zagadn ie­
niem m oralności społecznej. R ozpocząw szy od przytoczen ia  słów  
Pascala, p rze jd z iem y do innych filo zo fów  i przedstaw im y płato- 
n iczny punkt w idzenia. C iekawem  jest, że P laton  staje w  swojej 
„R ep u b lice” na stanowisku „fu n k cy j” i zapatru je się na społe­
czeństwo jako na zbiór funkcyj. Doskonały i pew ny punkt w i­
dzenia, potw ierdzony trochę później p rzez Proudhon ‘a, Stając 
na stanowisku pracy, k ładzie nacisk na zagadnienie, któremu 
życie nowoczesne p rzyzna je  p ierw sze miejsce.

Z  tego wynika, że organizacja społeczna w tedy jest dobrą, 
je że li funkcje społeczne w ykonyw ane są przez ludzi, k tórzy

—  83 —



do tych funkcyj najlep iej się nadają. W niosek podobny do tego, 
który wysnuliśm y przed chw ilą z rozważań o moralności indyw i ­
dualnej. W ten  sposób społeczeństwo może najlep ie j w ypełn ić 
warunki, które, jak to w ykaza ł inny w ielk i filozo f, August Comte, 
są dla tegoż społeczeństwa podstawowem i warunkami jego ist­
nienia: m ianowicie porządek, bez którego niema ewolucji, zm ia­
ny na lepsze, t. j. stopniowa rea lizac ja  doskonalenia się c z ło ­
wieka.

Po jm u jąc społeczeństwo jako zbiór funkcyj i uw ażając ko­
nieczność uzgodnienia zdolności jednostek z funkcjam i społecz- 
nemi za warunek rozumnej organ izacji społecznej, uważamy, ż-e 
również i organ izację zawodow ą na leży  oprzeć na moralności 
społecznej w  najszerszym  tego słowa znaczeniu.

Jeże li poradnictwo zaw odow e jest tak ważnem  z  punktu 
w idzen ia moralności, to co najm niej, równie ważnem jest ono 
pod w zględem  gospodarczym , to jest w  dziedzin ie interesu. 
Zajm iem y się w ięc tylko w łaściw ym  interesem z wykluczeniem  
rozważań, nie należących do dziedziny gospodarczej. Chodzi 
o interes, t. j. o pieniądze. Postaram y się wykazać, że czy  to 
odnośnie do jednostki, rodziny, czy  do społeczeństwa, jako spo­
łeczeństwa gospodarczego, czy  też odnośnie do narodu a nawet 
ludzkości, poradnictwo zaw odow e przedstaw ia interes gospo­
darczy i uważamy, że to jest zupełnie jasnern. Będziem y się sta­
rali jednakże to wyjaśn ić, ponieważ i m atem atycy uważają, że 
w łaśnie to, co jest najbardziej oczyw iste, powinno być najstaran­
niej wytłumaczone.

W  dziedzin ie gospodarczej n ieład zda je  się zm niejszać; 
dobór personelu dokonuje się na rozumnej i m etodycznej p od ­
stawie. W  każdym  razie na ogół nieład jest m niejszy, ale nawet 
jeże li ktoś wstępuje do zawodu, k tóry mu nie odpowiada, dobór 
naturalny dokonuje się sam, ponieważ trudno jest utrzym ać się 
w  zawodzie, do którego się nie nadajem y. Pow odzen ie nie jest 
trw a łe w  takich warunkach. Statystyka bankructw przekonuje 
nas, że w  życiu  ekonom icznem jest jednak pewna spraw ied li­
wość, chociaż nie chcemy p rzez to pow iedzieć, że w szyscy ci, 
którym  się nie pow iodło, by li n iezdolni, albo, że nie zasłużyli 
na powodzenie. Pow odzen ie to także po części gra na loterji. 
N a  ogół jednakże bankructwa uważać można za środek, doboru, 
je że li bowiem  człow iek, nie posiadający potrzebnych zdolności 
zawodowych, w a lczyć musi z silną konkurencją i z codziennem i 
trudnościami życia, podołać temu nie może i ginie.

C iężk ie czasy, jak ie obecnie przeżyw am y, dostarczają w  ca­
łym  św iecie najlepszych  p rzyk ładów  tego prawa doboru natu­
ralnego. T o  też zda je  nam się, że by łoby wskazanem zwracać 
uwagę początkujących przed wstąpieniem  do pewnych zawodów
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na te niebezpieczeństwa, na które narażają  się ci, k tórzy pra 
cują w  n ieodpow iednich dla siebie zawodach. Statystyka ban­
kructw, n iepowodzeń i w szelk iego rodzaju  wskazówki gospo­
darcze by łyby w  takich wypadkach bardzo na miejscu. M oże 
ktoś pow iedzieć na to, że, je że li n ie w stąpiło się do odpow ied ­
niego zawodu, można go przecież zmienić, a na poparcie tego 
przytaczać będzie opow ieści z życia  amerykańskiego, których 
bohaterow ie pracow ali w  czterdziestu  lub pięćdziesięciu  różnych 
zawodach. M oże stosunki tam tejsze pozw a la ją  na to. Co do nas, 
to zd a je  się, że skoro raz już w yb ierzem y sobie zawód, zm ienić 
go trudno, m ało jest nadziei, aby to  zrobić by ło  można. K oszto­
w ałoby to za dużo czasu. Bylibyśm y św iadkam i w ielu  n iepowo­
dzeń, gdybyśm y głosili, że można ciągle popraw iać sw oje ż y c e .  
Psychotechnika, która za jm u je się nauką terminatorską, uczy 
nas, że w  życiu  człow ieka jest pew ien na jodpow iedn iejszy okres 
do odbycia nauki zaw odow ej rzem iosła; je że li w ięc z jak ichkol­
w iek pow odów  czekamy, jeże li zbytnio przedłużam y okres cze ­
kania, narażam y się na to, że n igdy do n iczego nie dojdziem y, że 
nie będziem y już m ieli ani zam iłowania do pracy, ani łatwości 
przystosowania się, ani te j pewności, która czyn i nas dobrym i fa ­
chowcami, Porozm aw ia jm y z ludźmi z m arynarki handlowej. 
Zbadajm y warunki i organ izację nauki zaw odow ej z zakresu m a­
rynarki. O tóż w szyscy ci ludzie tw ierdzą, że, je że li kto od m ło­
dości sw o je j nie oddychał morskiem pow ietrzem , nie będzie m ógł 
n igdy być praw dziw ym  marynarzem. T o  samo da się pow ie­
dzieć o pracy na roli. K to  za m łodu nie zapoznał się z, pracą na 
roli, nie będzie m iał n igdy zam iłowania do nej. N ie  można zatem  
mówić, że niema nic straconego, że  można zacząć znowu od p o ­
czątku, O w iele  rozsądniej jest w ybrać sobie zawód, nauczyć się 
go dobrze i trzym ać się go chociażby nawet bez szczególnego 
zam iłowania a le  stale.

Tak  w ięc poradnictwo zaw odow e przedstaw ia dla jednostki 
interes pieniężny. W ykaza liśm y to odnośnie do jednostki, zda je  
się, że w ykazać to można również i odnośnie do rodziny. N a  ogół 
przypuszcza się, że interes rodziny zbiega się z interesem dzie­
cka, jest to praw dą ty lko  w  niektórych wypadkach. O m awialiśm y 
nawet w  tej pracy trudne zagadnienie wolnej w oli rodziny 
w  kw estji poradnictwa zawodowego, decydującego w pływ u  ro ­
dziny, na orzeczen ie doradzcy zawodowego. Pow iedzie liśm y 
wtenczas i tw ierdzim y obecnie, że ta wolna w ola  jest tylko 
w  teorji. W  praktyce rodzina bardzo potrzebu je pom ocy w  fo r ­
mie rady i fachowej współpracy.

Rodzina popełnia błąd, pośw ięcając dziecko dla chw ilowego 
zysku i to n ietylko z m oralnego punktu w idzenia, a le  także 
z punktu w idzen ia utylitarnego. L e ży  w  interesie rodziny, aby
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dziecko jak najw ięcej zarabiało n ietylko p rzez jeden, dwa albo 
trzy  lata, ale w  ciągu wszystkich lat okresu m łodzieńczego.

Inną przeszkodę stanowi ambicja. W  poradnictw ie zaw odo­
wem  przy jm u je  się dw ie główne zasady: że człow iek  ma prawo 
do zawodu, do którego się nadaje i że ma obow iązek trzym ania 
się tego zawodu. W ie le  rodzin w ierzy  w  to, że niema zawodu, 
k tóryby przerastał siły  i zdolności ich dzieci. Chociaż nie mamy 
zam iaru w  tej d rażliw ej spraw ie ranić n iczy je j m iłości w łasnej, 
to jednak nie m ożem y się powstrzym ać od myśli, że  niedobrze 
jest m ieć za  nadto w ygórow ane am bicje i że n ieraz w ybiera się 
pracę biurową dla dzieci, które by łyby doskonałym i pracownika­
mi ręcznymi. T a cy  rodzice są sprawcam i nieszczęścia w łasnych 
dzieci.

Na podstaw ie pow yższego pragnęliśm y wykazać, jaki in te­
res gospodarczy przedstaw ia poradnictwo zawodowe. Po lega  on 
głów nie na tem, że zabezpiecza przed przykrem i n iespodzian­
kami, m iędzy innemi przed  niestałością, niepewnością. Słychać 
często skargi na w szelk iego rodzaju  szkody, w yn ikające z tak 
zw anej często dokonywującej się zm iany personelu. W eźm y  np. 
n ieszczęśliw e w ypadk i p rzy  pracy. W ed łu g  statystyki w ypadld  
takie zdarza ją  się częściej tam, gdzie personel częściej się zm ie­
nia, jest mniej p rzy zw ycza jon y  do danej pracy, mniej obeznany 
z narzędziam i. Od dawna już przeprow adza  się bardzo ciekawą 
pod tym  w zględem  statystykę, potw ierdzoną zresztą p rzez ba­
dania psychotechniczne. Zespół robotników, m ających zam iło­
wanie do swego zawodu i odpow iednie zdolności, przyczyn ia  się 
w  znacznym  stopniu do zm niejszania liczby n ieszczęśliwych w y ­
padków. Przedsiębiorstwo, które nie korzysta z poradnictwa za ­
w odowego, naraża się, zanim zapew ni sobie odpow iedni perso­
nel, na w ie le  strat pieniężnych.

K ilka  jeszcze słów pow iem y o rów now adze gospodarki na­
rod ow e j?  Jest to, że tak powiem y, podzia ł m łodzieży  m iędzy 
w ie lk ie  ga łęzie  w ytw órczości narodowej. Znaczenie tej kw estji 
w szyscy  dobrze rozum ieją. C zyż w ięc rozdzia ł ten odbywa się 
w  sposób rozum ny?

P rze jrz y jc ie  roczną statystykę F rancji odnośnie do ro z ­
działu  pracy narodowej m iędzy różne korporacje rzem ieślnicze, 
a stw ierdzicie, że istn ieje olbrzym ia różnica m iędzy  liczbą osób, 
pracujących w  urzędach, a liczbą osób, za jętych  w  działach go ­
spodarczych: 2  m iljony pierwszych, a 18 m iljonów  drugich. C zy  
c y fry  te odpow iadają  cyfrom  do których dochodzi się na pod ­
staw ie badań, przeprow adzanych  w  szkole? C zy  m łodzi ludzie, 
i ci, k tórzy  nimi kierują, m ają w  chw ili wyboru zawodu p raw ­
dziw e po jęcie  o potrzebach F ran c ji?  N ie  lep ie j przedstaw ia się 
sprawa w  Polsce. Będziem y o tem mówić,
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Szczęśliw ym i będziem y, je że li udało nam się wykazać, że 
jednostka, rodzina, ugrupowania zaw odow e i naród pow inni w e  
w łasnym  interesie, choćby ty lko ze w zg lędów  m aterjalnych, p o ­
p ierać i w szelk iem i sposobami, nawet kosztem znacznych o fia r 
pieniężnych, organizować poradnictwo zaw odow e i p rzyczyn iać 
się w  te nsposób do jego rozwoju.

Znaczenie m oralne i społeczne poradnictw a zawodowego.

M ów iliśm y już dosyć obszernie o gospodarczem  znaczeniu 
poradn ictw a zaw odow ego i wspom inaliśm y w tedy, że  jest to 
ty lko  jeden punkt w idzen ia tego zagadnienia. W ed łu g  naszego 
zdania zagadnienie to można rozw ażać z dwucb różnych stano­
wisk: ze stanowiska gospodarczego, oraz etycznego i moralnego. 
M ów ić dalej będziem y o tem drugiem.

Trudno jest zdefin jow ać po jęcie  moralności, a le  zd a je  się, 
że  jest to zagadnienie celu w zględn ie celowości. Co do mnie, 
uważam, że  jest ono co najm niej tak ważnem, jak zagadnienie 
poruszane w  gospodarczej stronie poradnictwa zawodow ego.

Przy taczam y znowu Pascala. W  jego „Pen sees" czytam y co 
następuje: „P rzy k rą  jest rzeczą  patrzeć na to, jak w szyscy lu ­
dzie  zastanaw iają się ty lko  nad środkami, a w ca le nie myślą 
o celu i t. d.“ .

Z d a je  się, że Pascal ma rację . Istotnie przykrą  jest rzeczą  
patrzeć na to, jak bardzo ludzie zastanaw iają się nad środkami, 
a jak m ało nad celami. Zastanow im y się zatem nad celam i. N a j­
p ierw  postaram y się dowieść, że  poradnictwo zawodow e, rozum­
n y w ybór zawodu jest obowiązkiem ,

A  zatem  zasada: w ybór zawodu jest obowiązkiem , a teraz 
następstwa tej zasady. P ierw sze następstwo indywidualne. J eże li 
chcemy m ieć odpowiedni zawód, musimy zacząć od poznania 
samego siebie. P ierw szym  m oralnym  obowiązkiem , nałożonym  
nam przez poradnictwo zawodowe, jest obow iązek poznania sie­
bie samego. Znane jest wszystkim  historyczne pochodzenie tej 
m yśli: nauka grecka, stara maksyma wypisana na świątyniach: 
re lig ijn y  rachunek sumienia; obecnie uczeni też słusznie w ysu­
w a ją  zasadę, że człow iek  dokładnie n igdy się nie zna, że zna 
siebie ty lko  pow ierzchownie, ale, że w  każdym  człow ieku  są na 
dnie duszy brzydk ie rzeczy, które n ieła tw o jest w ydobyć na 
wierzch.

T a  konieczność poznania samego siebie istn ieje także z pun­
ktu w idzen ia fizycznego. Trzeba  zatem  nauczyć dziecko, aby 
zna ło  siebie pod w zględem  fizycznym . G dyby  ludzie lep ie j znali 
sw ó j stan fizyczny, m iałoby w iększe znaczenie wychowanie
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fizyczne, czy li napraw ianie w ad i błędów, czem  wychowanie 
fizyczn e być powinno. Zyskalibyśm y na tem wszyscy.

Chodzi n ietylko o to, abyśm y znali ogólny swój stan, ale 
także zdatności fizyczne i zręczność.

Koniecznem  jest także poznać siebie pod w zględem  um ysło­
wym . M ów ią  ogólnie, że to się robi, że w  szkole p rze jaw ia ją  się 
nasze zdolności. M am y wrażenie, że w  szkole nie poznajem y 
siebie samych. Nauka szkolna nie uwzględnia w ca le po jęcia  
zdolności. N asi nauczyciele za jm ow ali mało się tem, co m y mo­
żem y. K ied y  zada jem y dzieciom  zadanie pam ięciowe, czy mamy 
na m yśli zbadanie pam ięci dziecka? C zy  staram y się badać zd o l­
ność w  wydawaniu sądu, zd row y rozsądek dzieci?

M ożna śm iało pow iedzieć, że z powodu braku poradnictwa 
szkoła nie m oże u jawnić zdolności dzieci. T o  w ielka szkooa. 
T rzeba  starać się je  poznać, zawód wym aga pośw iadczenia, po­
tw ierdzen ia  rzeczyw istych  zdolności umysłowych. Robotnik nie 
potrzebu je p rzy  maszynie wyobraźni, a le  dokładności i zd ro ­
w ego rozsądku. Trzeba  te p rzym ioty  rozwinąć, aby nie było  tak 
w ie lk ie j rozbieżności m iędzy nauką szkolną a wym ogam i zawodu.

W reszc ie  trzeba się znać pod w zględem  moralnym. Zaw ód 
w praw ia w  ruch ciało, in te ligencję i charakter, t. j, zdolności 
moralne. G d y  się m ówi o lekarzach ,adwokatach, profesorach, 
w szystko to sprowadza się do jednego słowa: świadomość, w zg lę ­
dnie sumienie zaw odow e; całokształt p rzym iotów  (własnościJ 
bardzo trudnych do rozróżnienia, do nabycia i zachowania. P o ­
w iedzie liśm y już i pow tarzam y raz jeszcze, że chociaż nie za ­
m ierzam y przesadnie chwalić Anglo-Sasów , ani nie zgadzam y 
się na zdanie: „N a  czem  polega wyższość A ng lo-S asów ", p rzy ­
znać musimy, że powinniśm y naśladować ich wychowanie, które 
k ładzie  nacisk na przym ioty  charakteru.

W ysta rczy  być robotnikiem, być człow iekiem , aby zdać sobie 
sprawę z tego, że życ ie  za le ży  od p rzym iotów  charakteru. Zda­
rza ją  się chw ile zniechęcenia, ale je że li nazajutrz po depresji 
n ie rozpoczynam y pracy z dawnym zapałem , nie zasługu jem y na 
miano człow ieka. T rzeba  zatem  koniecznie ćw iczyć wolę, w yra ­
biać charakter.

Drugie następstwo indywidualne. T rzeba  m yśleć o zawodzie.
Poradn ictw o zaw odow e po lega  na w yborze zawodu, przed  

wyborem  trzeba o  zaw odzie m yśleć. O d k ied y?  jak najwcześniej. 
Innem i słowami, jesteśm y zwolennikam i przedwstępnego, w zg lę ­
dnie wstępnego poradnictwa. Począw szy  od szkoły elem entarnej, 
trzeba zastanawiać się nad zawodem .

U trzym u je się słusznie, że, je że li szkoła powszechna ma dać 
każdem u obyw atelow i podstawę niezbędnych w iadom ości po­
czątkowych, to praw dziw ym  je i celem  jest danie praktycznych

—  88 —



początków  dzieciom, które nie będą kontynuowały studiów. M a 
ona dać przygotow anie do zawodu, przypom inać dzmciom. że 
trzeba pracować, że praca jest obow iązkiem  w szystk i-h  ludzi. 
Ten  pragm atyczny, au torytatyw ny punkt w idzenia, w prow adzo 
ny do wychowania, oddałby samym wychowawcom  w ielk ie 
usługi. W  szkole w strzym u jem y się zbyt często od w ydaw ania 
sądu. D ążym y do ideału  wiadomości, k tóry w yd a je  nam się n ie­
doścignionym i nieodpowiednim .

Począw szy od szkoły elem entarnej powinno się m yśleć o za ­
wodzie, o życiu  zawodow em  i ta czynna metoda uzupełn iałaby 
reform ę szkoły powszechnej, którą rozpoczęto, a która polega 
w łaśnie na zastąpieniu biernych m etod m etodam i czynnemi.

G dyby  na w ykładach  ekonom ji społecznej w  w yższych  
uczelniach dodano jako przedm iot studjowanie rzem iosł, porad­
nictwo zawodow e, kandydaci na nauczycieli, to z w ielką korzy­
ścią w yk ład y  te b y łyby  dla m łodz ieży  znacznie ciekawszem i niż 
obecnie.

Trzecie następstwo. Konieczność wyboru, t. j. poradnictwa 
zawodow ego. Trudność le ż y  w  zagadnieniu powołania. Is tn ie je  
ukryta opinja, którą w yg łasza ją  pewne osoby bardzo optym i­
styczne; „Pow o łan ia  są tak liczne i wyraźne, że w ystarcza  ty lko  
odw ołać się do nich, a zagadnienie poradnictwa zawodowego bę­
dzie rozw iązane” . Tak  nie jest jednakże. N ic nie jest rzadszem , 
n iż pow ołan ie zawodowe. Rzadko się zdarza, aby człow iek m iał 
powołan ie do określonej pracy, aby m iał do niej zarazem  zam i­
łow an ie i zdolności. Czasem  się to zdarza, a le  niezm iernie rzad­
ko i to ty lko  odnośnie do niew ielu  rzadkich zawodów . T o  też jest 
złudzeniem  ufać powołaniu i w ierzyć, że pow ołan ie rozw iąże za ­
gadnienie poradnictwa zawodow ego. Bardzo często pow ołan ie 
ob jaw ia  się późno, liczyć  na nie można.

N a cóż w ięc można liczyć?  T y lk o  na zdolności zawodowe, 
pozw a la jące na łatw e w ykonyw anie takiego a takiego rzem iosła, 
zawodu. W yn ika łob y  z tego, że dokonano już ana lizy rzem iosł, 
zawodów , z punktu w idzen ia zdolności. P rzec iw n ie  nie jest oną 
jeszcze rozpoczętą. Zorjentowano się dopiero, że  trzeba ją  z ro ­
b ić; rozpoczęto pracę p rzygotow aw czą  w  Niemczech, w e F ran ­
cji, po troszę wszędzie.

Z d a je  m i się jednak, że praw dziw ą  próba powołan ia i zd o l­
ności jest przedew szystkiem  w ykonyw anie zawodu. Innem i sło­
wami, poradnictwo zaw odow e nie m oże być żadną m iarą od d z ie­
lone cd okresu próbnego przysposobienia do nauki zaw odow ej. 
W  obecnym stanie rzeczy  n a jlep ie j będzie dać dziecku narzędzia 
danego rzem iosła do ręki i kazać mu w ykonyw ać najprostsze ru­
chy tego rzem iosła.
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Jeżeli staraliśm y się poznać samych siebie pod różnemt 
w zględam i, je że li od początku czasów  szkolnych m yśle liśm y
0 rzem iośle, a potem  staraliśm y się dokonać rozumnego wyboru, 
pow inniśm y się p rze jąć m oralnością zaw odow ą streszczającą się 
w  tych prostych słowach „sum ienie zaw odow e".

K . J a r o s z e w s k i .

Teraźniejszość i przyszłość 
szkół rzemieślniczych.

(R e fe ra t w ygłoszony w  grudniu 1933 r. na Z je źd z ie  w  W iln ie , 
zorganizowanym  przez Izbę Przem .-H andl.)

Ogólnopolski Z ja zd  dzia łaczy społecznych i gospodarczych, 
k tóry  odbył się w  W arszaw ie  w  dniu 2 1  lipca ub. r „  w ypow ie­
d zia ł się w  7 tezach zasadniczych, że rzem iosło, zatrudniające
1.350.000 osób w  450.000 warsztatach odgryw a bardzo poważną 
ro lę  w  życiu  gospodarczem  Po lsk i i wskazał, jakiem i drogam i 
pow inni pójść dzia łacze społeczni, aby rzem iosłu  polskiemu to­
row ać drogę do jego w ielk ich  zadań w  pracy nad gospodarczemu 
odrodzen iem  Polski.

Spraw a kształcenia rzem ieśln ików  i zw iązane z tą sprawą 
zagadnienie szkolnictwa rzem ieśln iczego jest tematem, którym  
od  szeregu lat za jm u ją się u nas dzia łacze społeczni, ośw iatow i
1 zainteresowane s fe ry  rzem ieśln icze i przem ysłow e, przyczem  
pog lądy  na racjonalność kształcenia rzem ieśln ików  w  szkołach 
są różnorodne i m ają  swoich zw olenn ików  i przeciwników . A c z ­
ko lw iek  ataki na tego rodza ju  szkolnictwo dziś już nie są tak 
ostre, jak lat temu 1 0 , to jednak dotychczas jeszcze p rzeciw n icy 
kształcen ia rzem ieśln ików  w  szkołach dość zaw zięc ie  zw a lcza ją  
szkolnictwo rzem ieśln icze, a szczególn ie sami rzem ieśln icy są 
naogół n ieżycz liw ie  do tych uczeln i usposobieni.

Zadaniem  n iniejszego referatu  będzie rozważenie, czy  tego  
rodza ju  szkolnictwo przynosi korzyści k ra jow i i jakie.

M om ent zanikania znaczenia rzem iosł w  sensie po jęć  daw ­
nych, średniowiecznych, w  których cała struktura rzem ieśln icza 
oparta o przymus cechowy, była tego rodzaju , że kształcen ie 
m łodych  pokoleń by ło  n iejako organicznie zw iązane z istnieniem 
odnośnego warsztatu mistrza, datuje się od X V I I I  w ieku z chwilą, 
gd y  zaraz po w ie lk ie j rew o lu cji francuskiej w e Francji,, 
a w  X IX  w. w  innych krajach ogłoszono ogólną swobodę zarob­
kowania, zaczął się daw ny ustrój cechowy, a z nim i w arsztat 
m istrza —  jako jedyna szkoła —  załam ywać.
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R ozw ó j techniki i wszelkich wynalazków , w prow adzen ie 
maszyn, powstanie przemysłu, opartego na zasadach k a p ita le  
stycznych —  oto moment, od którego zaczęła  się stopniowo 
likw idacja  monopolu szkolenia uczniów w  warsztatach m istrzów  
danego zawodu. Stopniowa utrata p rzyw ile jów  p rzez miasta i to ­
w arzyszący je j wzrost ingerencji państwa w  sprawy m iejskie 
p rzyczyn iły  się znacznie do upadku rzem iosł cechowych i zaczę ły  
powstawać zupełn ie nowe form y prow adzen ia rzem iosła. S tary 
cechowy ustrój zaczął kostnieć, a cechy —  przeistaczać się 
w  korporacje o ograniczonej liczb ie członków, w alczące o u trzy ­
manie dawnych przyw ile jów , m iędzy innemi o na jw ażn ie jszy  
p rzyw ile j w yłączności —  kształcenie uczniów. Życie jednak p ę ­
dzi naprzód. R ozw ó j techniki w  św iecie całym  sprawił, że cechy 
tym  rozlicznym  zadaniom sprostać nie m ogły, bo z momentem 
powstania przedsiębiorstw  przem ysłow ych  —  fabryki, a następnie 
i szkoły za czę ły  p rzygotow yw ać uczniów  do zawodu. Lecz upa­
dek cechów i warsztatów  m istrzowskich z punktu w idzen ia go­
spodarki narodowej uznano za zjaw isko niepożądane. Sprawa 
istnienia mocnego stanu średniego, reprezentowanego p rzede­
wszystkiem  przez rzem ieśłn ictwo i kupiectwo, stała się zagad ­
nieniem aktualnem w e wszystkich państwach. W  N iem czech 
op in ja  sfer, zm ierzających  do podniesienia stanu średniego, w y ­
pow iadała  się w  następujących kierunkach:

1 . p rzez rozpowszechnianie i udoskonalanie ustroju i program u: 
kursów dla dalszego kształcenia rzem ieśln ików; szkół zaw o­
dowych, zw łaszcza rzem ieśln iczych oraz t. zw, kursów m i­
strzowskich ;

2 . p rzez w prow adzan ie do rzem iosł ulepszonej techniki p rze­
tw órczej, m ianowicie odpowiednich maszyn i sposobów p rze ­
twarzania;

3. p rzez um iejętną organ izację w ystaw  w ytw órczości k ra jow ej;
4. p rzez rozw ój stowarzyszeń  zarobkowych.

I w  Po lsce zagadnienie podniesienia stanu rzem ieśln iczego 
do poziomu, odpow iadającego w ie lk ie j roli, jaką odgryw a ją  te
450.000 w arsztatów  w  ogólnej gospodarce kraju, jest dla pań­
stwa zagadnieniem  pierwszorzędnem , zw łaszcza  je że li się w eźm ie 
pod uwagę to, że rzem iosło w  zwalczaniu  kryzysu  gospodarczego 
w ykazu je w yją tkow o  dużą odporność, w yp ływ a jącą  z p rzyw iąza ­
nia do warsztatu pracy.

To  też zagadnienie kto i gdzie ma p rzygotow yw ać m łodych 
rzem ieśln ików, tak aby sprostali swym trudrym , a tak ważnym  
zagadnieniom, jest niesłychanie ważne i nie m oże być rozpa try ­
wane w  p łaszczyźn ie p rzyw ile jów  czy  uprawnień, choćby najbar­
dziej uzasadnionych, tych sfer, które ten p rzyw ile j p rzez wieki
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posiadały, a dyskusja musi być postawiona w  p łaszczyźn ie za ­
gadnień dobra ekonom icznego i znaczenia społecznego tej sprawy 
dla Państwa. Jeśli na tej p latform ie stanąć, to ła tw o będzie dojść 
do porozum ienia ścierających się ze sobą stron, bo postulaty w y ­
suwane p rzez obie strony dadzą się pogodzić.

N ik t nie zaprzeczy, że dobrze prosperu jący warsztat m istrza 
jest dobrą szkołą rzem iosła dla ucznia. U  nas w  Po lsce na z ie ­
miach zachodnich istn ieje dużo takich dobrze prosperujących 
warsztatów , lecz, nie jest to tak powszechne, jak się o tem mówi, 
ani też nie jest ten warsztat dla każdego zawodu taką w zorow ą 
szkołą. A  w  obecnym kryzysow ym  czasie w ielu  m istrzów  pracuje 
bez uczniów, w ięc znowu obawa, że m łody narybek nie ma gdzie 
się hodować. N aogó ł jednak jest to kształcenie rzem ieśln ika 
względn ie zadaw ala jące i niema tak poważnej potrzeby zakła- 
lania, czy  pow iększania istn iejących szkół rzem ieślniczych. T y p y  
Vzkół fabrycznych  i technicznych oraz wszelkich kursów mi- 
Arzowskich najw ięcej są tu wskazane. Inaczej jednak p rzed s ta ­

wia się sprawa na innych ziem iach Polski. I  to tem gorzej, im 
da le j posuwać się na wschód. W arszta ty  m istrzów  bardzo często 
zam ienione na w ytw órn ię drobnego przem ysłu  i handlu, w  któ­
rych uczeń nie różni się w łaściw ie niczem  od m łodocianego ro ­
botnika.

A  na kresach naszych wschodnich w łaściw ie w arsztatów  rze ­
m ieślniczych, prowadzonych p rzez m istrzów, praw ie niema. 
W  jedmem z miast dobrze mi znanem i nie dużo dalej niż ICO km 
cd  W arsza w y  łeżącem , na 157 prow adzących  roboty budowlane, 
jest ty lko  3 posiadających dyp lom y m istrzowskie. Reszta w praw ­
dzie posiada w  swym składzie fachowców, k tórzy zna ją  się na 
robocie, ale p rzec ież  w  nich niema ani za grosz tego m istrza —  
nauczyciela i w ychow aw cy m łodocianych rzem ieślników.

G dyby  w ięc nie pow staw ały tam dobre szko ły  rzem ieślnicze, 
rzem iosło  zaniknęłoby wkrótce zupełnie, a roboty w szelk ie  p rze ­
p row adza liby  n ieodpow iedzia ln i i n łezw iązan i z terenem  p rzy ­
godni mniej lub w ięcej fuszeru jący robotnicy.

Zatem  na wschodnich naszych kresach w  obecnym stanie 
spraw, tytko szkoły rzem ieśln icze dostarczyć mogą rzem ieślnika 
pożądanego i przygotow anego do swych zadań pionierskich w  rze ­
m iośle i drobnym przem yśle.

W arszta ty  rzem ieśln icze zanikają u nas, m iędzy innemi i d la ­
tego, że rzem ieśln icy wykszta łcen i na tradycyjnych  zasadach w y ­
twarzania jednostkowego, nie są przygotow ani dziś do w alk i 
z w ytw órczością  zagraniczną, op iera jącą się jak w iadom o na p r o ­
dukcji m asowej z uwzględnieniem  szerokiem  standaryzacji. I nic
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tu nie pom oże naw oływ an ie w ładz państwowych do nakładania 
w ielk iego cła, czy  w ogóle zabronienie sprowadzania z zagranicy. 
T o  będą zabiegi sztuczne, które m ają  zawsze sw oje duże strony 
ujemne i szkodliw e dla spraw gospodarczych kraju. T rzeba  leczyć 
chorobę p rzez usuwanie przyczyn  choroby, a nie chw ilowe zobo­
jętnianie m iejsc bolących.

Rzem ieślnik, w yszkolony w  dobrej szkole rzem ieśln iczej, p rę­
dzej, n iż kolega jego z pod konserwatywnego mistrza, przystąpi 
do racjonalizacji i unowocześnienia wytw órczości, Trzeba  tylko, 
by mu w  tem ktoś dopomógł, trzeba stw orzyć tani k redyt na za ­
kładanie w arsztatów  w ytwórczych.

W ychowanek dobrej szkoły rzem ieśln iczej ma w ięcej zrozu­
mienia dla wym agań nowoczesnej techniki wytw órczości, jeś li 
ty lko  będzie posiadał warunki po temu, n iezawodnie urządzi swój 
warsztat tak, że w ytw arzać będzie według zasad, jakiem i k ieru je 
się jego zagraniczny konkurent.

M asow o w ytw arzać można niekoniecznie w  w ielk im  p rze­
myśle. Drobne w arsztaty mogą doskonale oprzeć produkcję na 
systemie m asowej wytw órczości, trzeba tylko pewnej kooperacji 
w ytw órców  danych branż, k tćrzyby przez um iejętny i dostoso­
w any do zapotrzebowań rynku —  podzia ł fabrykacji, u ję li 
w reszcie w  sw oje ręce w ytw arzan ia  całego szeregu artykułów  
sprowadzanych z zagranicy.

Jeże li chodzi o przem ysł m etalow y, to przecież w  dzia le 
narzędziarskim  lub budowlanym  sprowadza się tysiące rodzai 
atrykułów , które m ogłyby z powodzeniem  być wyrabiane przez 
rzem iosło  polskie. P rzem ysł nasz tak prędko tych rzeczy  nie 
obejm ie, a rzem ieśln icy mogą doskonale w ziąć się do produ­
kowania m asowego tego czy  innego artykułu, i n ietylko przytem  
w yży ją , ale oddadzą w ielką  usługę gospodarce narodowej. W ła ­
śnie takich m ałych przem ysłow ców , może doskonale p rzygo to ­
wać i odpow iednio nastawić dobrze prosperująca szkoła rze- 
m ieśln iczo-przem ysłowa z w łaściw ie przeprow adzanem  szkole­
niem zawodowem .

Rzem ieślncy w całej Po lsce utrzym ują coraz mniej uczniów, 
co tłom aczy się n ietylko kryzysem , a w  dużej m ierze także usta­
wam i socjalnemi, ochroną ucznia przed  w yzyskiw an iem  jego 
p racy i t. p. I tu dobro państwa wytoaga, aby gdzieś przecież 
była przygotow ana m łodzież do rzem iosła. Szkoła  rzem ieśln icza 
w  znacznym  stopniu w ypełn ia  stąd powstającą lukę.

N iek tóre ga łęzie  w ytw órczości są u nas bardzo zaniedbane, 
jak np. w ytw órczość w  dziedzin ie p rzyrządów  optycznych, róż ­
nych narzędzi i maszyn m edycznych, instrumentów m uzycz­
nych i t. d. i ożyw ien ie tych ga łęzi rzem iosła m oże się dokonać
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ty lko przez odpow iednie szkoły rzem ieślnicze. W  szczególności 
Zaś produkowanie narzędzi p recyzy jnych  i różnych p rzy rząd ów  
m oże się odbywać siłam i w ykw alifikow anem i w  szkołach w  po­
łączeniu z  praktyką fabryczną.

S zk o ły  p rzez sw oje wyposażen ie nowoczesne, urządzenia 
techniczne, m aszyny i narzędzia precyzy jne, w reszcie personel 
techniczny, n ietylko p rzygotow u ją  m łodzież dla przemysłu, czy 
dla nowoczesnego warsztatu, a le  stają się one ośrodkiem  do­
kształcania czeladn ików  i m istrzów, stają się tą  pracownią ba­
dawczą i dośw iadczalną dla tych rzem ieślników, k tó rzy  z e  
w zględu  na duży nakład kapitału nie mogą sobie na te urządze­
nia pozwalać.

Szkoła rzem ieśln icza w  ośrodkach mało uprzem ysłow ionych 
m oże dopomagać m iejscowem u rzem iosłu do przy jm ow an ia w ięk ­
szych zamówień, może i powinna z  tem rzem iosłem  w spó łdzia ­
łać; powinna ona być tą akadem ją i tem laboratorjum , w  któ- 
rem  wykuwa się nowe drogi dla rzem iosła i drobnego przemysłu. 
Pow inna być poradnią techniczno-handlową dla rzem ieśln ików  
danej gałęzi, tem centrum w yszkolen ia i przysposobienia zaw o­
dowego, a zarazem  głównym  ośrodkiem  w ychowyw ania rzem ieśl­
n ików  obywateli. W  miastach i m iejscowościach w ięcej uprze­
m ysłow ionych oczyw iście m ają rac ję  bytu głów n ie szko ły  rze ­
m ieślnicze o nastawieniu w ięcej przem ysłowem , przygotow u jące 
tych podo ficerów  przemysłu, tak bardzo Po lsce potrzebnych 
i tak często n iepotrzebnie z zagran icy wypożyczanych . d. c. n.

J. S.

0  cel i formy organizacji m łodzieży, na 
terenie szkół dokształcających zawodowych.

N a pow yższy  temat w  ostatnich dwóch numerach „S zk o ły  
Zaw odbw ej“ drukowane by ły  uwagi pana J. Bogackiego. N ie ­
w ątp liw ie  uwagi pana B., w yp ływ a jące  bezpośrednio z życ ia
1 oparte na w łasnych doświadczeniach, mogą oddać duże usługi 
pracującym  z m łodzieżą  tem bardziej, że praca w  tych organ iza­
cjach musi p rzy jąć  odmienne o dogólnego szablonu form y, ze  
w zględu  na m łodzież jaką grom adzi i warunki w  jakich pracuje. 
Z  tych też w zg lęd ów  do poruszanego zagadnienia chciałbym  do­
rzucić w łasne obserwacje terenowe oraz wnioski w ychowaw cze, 
jakie m i się nasuwają.

Za najbardziej podstaw ow e zagadnienie co do form  organi­
zacyj m łodzieży  na naszym terenie uważam zasadnicze zdanie 
sobie sprawy, czy  mamy dążyć do masowości tych organ izacyj, 
czy  też ograniczyć się do małych grup. Pan B. dwukrotnie po­
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trąca o to zagadnienie, raz, gdy m ówi o kierunku rozw oju  orga­
n izacji i wyłanianiu się sekcyj z  całości lub odwrotnie; nadbudo­
w y  organ izacyjnej w yp ływ a jące j z poczucia wspólnoty in tere­
sów i zadań, po raz drugi, gd y  m ówi o przynależności uczniów 
do jednej lub kilku organizacyj. O ile wyczuwam, p. B. nie robi 
zasadniczego rozróżnienia, uw ażając pracę w  m ałej grupie czy  
w iększym  tw orze za równie dobrą i pożyteczną.

Osobiście byłbym  skłonny uważać, zresztą n ietylko na pod ­
stawie przesłanek teoretycznych, ale i obserwacyj terenu, że  
w  planowaniu pracy w ychow aw czej na terenie organizacyj na­
le ży  p rzy jąć  zasadę małych grup, ogran iczając rekrutację człon ­
ków  organizacyj do k lasy lub co na jw yże j do zawodu. N ic  nie 
przeszkadza, że na terenie jednej szkoły m oże powstać kilka 
rów noległych  organizacyj. N ie  w yłącza  to również kontaktu m ię­
d zy  niemi. M ożna urządzać im prezy o charakterze ogólnym, 
skupiające całą m łodzież, można nawet, gdy się w yłon i potrzeba, 
u tworzyć centralę organizacyj m łodzieży, ale ta, siłą rzeczy, bę­
dzie jedyn ie uzgadniać pracę organizacyjną, a nie bezpośrednio 
i masowo prowadz-ć pracę wychowawczą, Jasnem jest, że op ie ­
kun, m a jący w  organ izacji 1 0 0  czy  2 0 0  członków, p rzy  dyspono­
waniu taką ilością czasu i środków wychowawczych, na jak ie 
stać nauczyciela szkoły dokształcającej, n iew iele poradzi. Do 
masowości organizacji mogą tylko dążyć organizacje, o ogromnej 
atrakcyjności programu, obliczonego na pozyskiwanie sym paty­
ków  w łasnej id eo log ji (najczęściej po lityczn e j).

N aw et te organizacje, które pan B. za licza  do grupy ideow o- 
społecznych, jak np. L. O. P. P., L. M . i K . itp., które z natury 
swej są organizacjam i masowemi, na terenie szkoły dokształca­
jącej, należy potraktować odmiennie. N a  naszym terenie należy 
w ykorzystać każdą m ożliwość w  celu zw iększen ia w p ływ u  w y ­
chowawcy na uczniów, a m ożliw e to jest jedyn ie w tedy, k iedy 
m iędzy jednym  a drugim zaw iąże się żyw y, bezpośredni kontakt. 
W ytw orzen ie  się tego kontaktu m iędzy wychowaw cą a organi­
zacją  masową na naszym terenie jest n iedopom yślenia, jedyn ie 
powstać m oże p rzy  m ałej grupie, naturalnie poza świetlicą.

Z d a ję  sobie sprawę, iż praca z m ałem i grupami nastręcza 
w ięcei trudności, wym aga w ięcej czasu, głębszego przem yślenia 
zagadnień przez wychowawcę, indyw idualizow ania podejścia do 
różnych typów , nie daje bezpośrednio w iększego efektu itd. 
Z w ażyw szy  jeszcze, że na jednego nauczyciela w  szkole do­
kszta łca jącej przypada zbyt duża ilość uczniów, zdaw aćby się 
mogło, iż  planowanie p racy w  ten sposób jest conajm niej n ie­
realne. Jestem  odmiennego zdania. Sądzę, iż w łaściw ego w ycho­
w aw cę nie p rzerazi ogrom pracy, o ile  będzie przekonany, ż e  
jego w ysiłek  nie idzie  na marne, rezu ltat nie jest tylko ch w ilo -
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w ym  efektem, lub k ilkuzłotow ą sumką składek, lecz jest pod­
w aliną do budowy odpow iedniego obyw atela-człow ieka.

C ele organ izacyj m łodzieży  pan B. potraktował znacznie 
skąpiej, m oże zbyt utylitarn ie (strona 75 N r. 4. p. 1 2  3 1 4 ).  
N ie  obejm ują one również celów  szerszych o charakterze dyna­
m icznym w  odniesieniu do samej m łodzieży. N ie  są celam i twór- 
czem i, zm ierza ją  raczej do wciśnięcia m łodzieży  w  machinę 
dzisiejszych  stocunków m iędzyludzkich  i takie jej urobienie, by 
nie w prow adzała  dysonansu. M am  wrażenie, że to mało.

O tem jednak będę m iał możność szerzej pom ówić p rzy  roz­
ważaniu sprawy, jak m łodzież sama u jm uje korzyści z organi­
zacyj do których na leży  i jak oddzia ływ u ją  na nie głoszone 
ideały . J.  D e p t u ł a .

Organizacja transportu emigrantów.
(Ciąg dalszy).

W  wypełnianiu zakreślonych sobie celów, Syndykat Emigracyjny nie 
może ograniczyć się jedynie do akcji opiekuńczej w stosunku do emigran­
tów  zamorskich. Placówki Syndykatu Emigracyjnego z natury rzeczy zaj ­
mować się muszą także działalnością informacyjną w zakresie emigracji kon­
tynentalnej, emigranci bowiem wyjeżdżający do krajów europejskich poza 
sprawami, związanemi z rekrutacją dokonywaną przez Państwowe Urzędy 
Pośrednictwa Pracy, we wszelkich innych sprawach związanych z informa­
cjami i wyrobieniem potrzebnych dokumentów, zmuszeni byli raogół szukać 
pomocy u nielegalnych pośredników.

Działalność Syndykatu Emigracyjnego w tym kierunku, początkowo 
sporadyczna i nie oparta o żadne w tej mierze porozumienie, nie mogła w y ­
dać pożądanego efektu.

Doceniając konieczność prowadzenia akcji opiekuńczo-informacyjnej 
w  odniesieniu do emigracji kontynentalenj, Urząd Emigracyjny poruczył Syn­
dykatowi pewien zakres czynności w  związku z techniczną pomocą dla emi­
grantów kontynentalnych.

Celem udzielenia pomocy zarówno w wyrobieniu dokumentów jak 
i opieki w  czasie transportu, rodzinom, udającym się do swych krewnych, 
przebywających na emigracji we Francji, Syndykat Emigracyjny wszedł 
w  porozumienie z biurem podróży ,,Polexpress‘ ‘ w Paryżu dla stworzenia 
wspólnej organizacji, urządzającej zbiorowe transporty dla tego rodzaju 
emigrantów. Organizacja ta będzie uzupełniać dotychczasową akcję „P o l- 
expressu", który za zgodą polskich miarodajnych czynników w  kraju i za­
granicą, urządzał zbiorowe transporty do Polski reemigrantów z Francji 
i Belgji.

Opieka udzielona w drodze od miejsca zamieszkania emigranta, aż do 
miejsca przeznaczenia we Francji, oraz zniżki na biletach kolejowych, m ożli­
we do uzyskania przy zbiorowym przewozie tego rodzaju emigrantów, jak
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również pomoc w  wyrobieniu dokumentów, specjalnie ważna ze względów 
na to, że dotyczyć będzie przeważnie żon, udających się z dziećmi do mężów 
przebywających na robotach we Francji, stanowić będzie niewątpliwie ko 
rzystny krok w dziedzinie emigracji kontynentalnej.

D la pogłębienia akcji opieki nad emigrantami w  czasie podróży, koniecz- 
nem jest posiadanie domów emigracyjnych względnie stacji zbornych, gdzie- 
by emigrant, w  podróży swojej będąc zmuszony do zatrzymania się, celem 
załatwienia formalności, znalazł możność noclegu i pożywienia. N ie angażu­
jąc się w zakładanie i prowadzenie własnych tego rodzaju urządzeń, Syn­
dykat Emigracyjny wykorzystuje istniejące już hotele, prowadzone przez 
towarzystwa społeczno-opiekuńcze, a mianowicie: hotel Polskiego Towarzy­
stwa Emigracyjnego w  Warszawie, Żydowski hotel dla emigrantów przy T o ­
warzystwie ,,Jeas“ , oraz hotelik prowadzony przez Polskie Stow. Młodych 
Kobiet.

D la wysyłania rodzin, udających się do Francji, Syndykat Emigracyjny 
urządza na dworcu kolejowym  w Poznaniu stację zborną, skąd napływający 
z poszczególnych Oddziałów Syndykatu emigranci, wysyłani będą zbioro- 
wemi transportami w dalszą drogę.

Z  d n ie m  1 k w ie tn ia  1931 r .  S y n d y k a t  E m ig r a c y jn y  o b ją ł  a d m in i s t r a c ję  

, D o m u  E m ig r a c y jn e g o "  w e  L w o w ie .

Celem możliwie wszechstronnego obsłużenia emigrantów, Syndykat Emi­
gracyjny podjął pertraktacje z Towarzystwem „Orbis" o przyjęcie przedsta­
wicielstw tego Towarzystwa w szeregu miejscowości w  Polsce. Objęcie tych 
przedstawicielstw umożliwi odnośnym Oddziałom Syndykatu Emigracyjnego 
zaopatrywanie tak poszczególnych emigrantów, jak i zbiorowych transportów 
w bilety kolejowe na miejscu w  biurze, co powinno się przyczynić do uspra­
wnienia samych czynności transportowych.

Zasadnicze warunki tego porozumienia zostały już uzgodnione, tak że 
w najbliższym czasie umowa zostanie zawarta.

Zakres akcji informacyjno-opiekuńczej prowadzonej przez Syndykat 
Emigracyjny nie wyczerpuje całokształtu opieki nad emigrantem. Zagadnie­
nia takie, jak: porady dla emigrantów co do wyboru kraju imigracyjnego, 
opieka nad rodziną em granta, pozostawioną w kraju, nawiązanie i utrzyma­
nie kontaktu między emigrantem a krajem macierzystym, szkolenie emigran­
tów i akcja oświatowa winy pozostać niewątpliwie w sferze działalności T o ­
warzystw opiekuńczo-charytatywnych.

Syndykat Emigracyjny od początku swej działalności nawiązał kontakt 
ze wspomnianemi T-m i Społecznemi w dążeniu do ustalenia zakresu i metod 
współpracy. Współpraca ta została już ułożona między Syndykatem a P o l­
skim Biurem Międzynarodowej Pomocy Emigrantom i Żydowskiem Central- 
nem Towarzystwem Emigracyjnem w  Polsce (,,Jeas“ ). Z pozostałemu Towa­
rzystwami, w  szczególności zaś z Towarzystwami, działającemi na terenie 
Małopolski Wschodniej, które w  ostatnich czasach utworzyły Związek Spo­
łecznych Organizacyj Opieki nad Emigrantami", prowadzone są pertraktacje 
w  sprawie definitywnego ustalenia technicznej współpracy.
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Od czasu powstania Syndykatu Emigracyjnego, za jego pośrednictwem 
i pomocą wyjechało:

do krajów
w roku sprawo­

zdawczym 1930/31
w roku sprawo­

zdawczym 1931/32

Ameryki Północnej ........................ 671 1.897

Południowej i innych kra­
jów  zam orsk ich ............................. 3.508 5,277

Francji i Belgji ................................... — 2,066

M ia ły  r u c h  e m ig r a c y jn y  d o  A m e r y k i  P o łu d n io w e j  a  z w ła s z c z a  S ta n ó w  

Z je d n o c z o n y c h  t ło m a c z y  s i ę  te m , ż e  p r z y z n a n y  P o łs c e  p r z e z  S t a n y  Z je d n o ­

c z o n e  k o n ty n g e n t  z o s t a ł  z g ó r y  w y c z e r p a n y ,  i  e m ig r a c ja  p o z a  w y p a d k a m i 

e m ig r a c ji  r o d z in n e j ,  n a  5  l a t  j e s t  w s t r z y m a n a .

Emigracja do Palestyny jest wyłącznie obsługiwana przez sjonistyczne 

biuro ,,Jeas“ , korzystające z pełnych praw przy załatwianiu wszelkiego ro­

dzaju spraw, związanych z emigracją do wymienionego kraju.

Pozatem należy jeszcze wspomnieć, że ruchem emigracyjnem kontynen­
talnym a zwłaszcza sezonowym do państw europejskich zajmują się prawie 

wyłącznie Urzędy Pośrednictwa Pracy.

W  powyżej wymieniony sposób kształtuje się organizacja opieki nad 
emigrantami wewnątrz kraju. N iezależnie od niej, emigrant polski i na ob­
czyźnie znajduje się pod ciągłą opieką naszych placówek dyplomatycznych 

i konsularnych, które w wypadkach niemożności powrotu do kraju, powrót 

ten umożliwiają, udzielając bezzwrotnej lub zwrotnej pomocy repatrjacyjnej.

Z bezzwrotnej pomocy repatrjacyjnej, udzielanej przez Konsulaty R. P. 

z funduszu repatrjacyjnego Urzędu Emigracyjnego korzystają niżej wyszcze­

gólnione kategorje emigrantów, znajdujących się beż środków materjalnych: 

ą) emigranci, którzy utracili pracę wskutek choroby lub nieszczęśliwego 

wypadku, przyczem okoliczonści te wprost lub bezpośrednio udowodnią 
w odnośnych konsulatach odpowiedniemi dowodami;

b) emigranci, którzy wskutek częściowej lub zupełnej likwidacji przedsię­

biorstwa, jak też z innych przyczyn, niezależnych od emigranta, utra­

cili możność dalszego zarobkowania zagranicą, przyczem fakt ten udo­
wodnią właściwości dowodami;

U w a g a :  W  wypadkach, wymienionych w punktach a i b, Konsulaty 

R. P. winny uprzednio zbadać, czy nie istnieje możliwość pokrycia kosztów 

repatrjacyjnych z funduszów państwa pobytu, jak też czy emigranci tych 

kategoryj nie otrzymali od pracodawcy, względnie przedsiębiorstwa, odpo­

wiedniego odszkodowania, umożliwiającego im pokrycie kosztów powrotnej 
podróży do kraju z własnych funduszów, tudzież, czy obowiązek pokrycia 
omawianych kosztów nie ciąży na pracodawcy, względnie przedsiębiorstwie, 
które tych emigrantów zapośredniczyło;
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-c) e m ig r a n c i ,  k t ó r z y  z o s t a l i  w y d a le n i  p r z e z  w ł a d z e  im ig r a c y jn e ;

d )  r o d z in y  e m ig r a n tó w , k t ó r e  u t r a c i ły  lu b  z o s t a ł y  o p u s z c z o n e  p r z e z  ż y w i­

c ie la ;
U w a g a :  W  p o w y ż s z y c h  w y p a d k a c h  K o n s u la t y  R . P. w in n y  u p r z e d n io  

z b a d a ć ,  c z y  n ie  i s t n ie je  m o ż liw o ść  p o k r y c i a  k o s z tó w  r e p a t r ja c y jn y c h (  d e p o r ­

t a c y jn y c h )  p r z e z  p a ń s tw o  p o b y tu  w  c a ło ś c i  lu b  c z ę śc io w o .

Z  p o w r o tn e j  p o m o c y  r e p a t r ja c y jn e j  (p o ż y c z e k )  w  w y p a d k a c h  w y ją t k o ­

w y c h  m o g ą  k o r z y s t a ć  r ó w n ie ż  e m ig r a n c i ,  k t ó r z y  n ie  p o d p a d a j ą  p o d  w y ż e j 

w y m ie n io n e  k a t e g o r je  e m ig r a n tó w  ( u s tę p  I  p u n k ty  a ,  b , c , i  d ) .

Z  p o m o c y  r e p a t r j a c y jn e j  z a r ó w n o  b e z z w r o tn e j,  j a k  i z w ro tn e j u d z ie la n e j  

p r z e z  K o n s u la t y  R . P . z  fu n d u s z u  U r z ę d u  E m ig r a c y jn e g o ,  n ie  m o g ą  k o r z y s t a ć  

o s o b y ,  n ie  o b ję t e  p o ję c ie m  e m ig r a n t a  w  r o z u m ie n iu  a r t y k u łu  1 r o z p o r z ą d z e ­

n ia  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  o e m ig r a c j i  z  d n . 11'. X . 1927  r. (D z . U . R .P .  N r . 89 , 

p o z . 7 9 9 /2 7 )  o r a z  r o z p o r z ą d z e n ia  w y k o n a w c z e g o  d o  w y m ie n io n e g o  a r t y k u łu  

M in is t r a  P r a c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  z  d n . 23 . X I I .  1927 r . (D z . U . R . P . 

N r . 6 /2 8 , p o z . 3 7 ) .

W y s o k o ś ć  k o s z tó w  p o m o c y  r e p a t r ja c y jn e j  n ie  m o ż e  p r z e k r a c z a ć  c e n y  

b i l e t u  k o le jo w e g o  w e d łu g  t a r y f y  I I I  k l a s y  p o c ią g ó w  o s o b o w y c h  d o  g r a n ic y  

p l i t y c z n e j  P o l s k i .

P o z a  te m  m o ż e  b y ć  w y ją t k o w o  u d z ie lo n a  p o m o c  n a  p r z e w ie z ie n ie  b a g a ż y ,  

j a k k o lw ie k  w  z a s a d z i e  n ie  p r z e w id u je  s ię ,  a b y  e m ig r a n t ,  z n a jd u j ą c y  s ię  

w  s t a n ie  u b ó s tw a  i p o t r z e b u ją c y  p o m o c y  r e p a t r ja c y jn e j  p o s i a d a ł  z n a c z n i e j ­

s z y  b a g a ż ,  k tó r e g o  n ie  m ó g łb y  n a  z a s a d a c h  p r z e p is ó w  k o le jo w y c h  z a b r a ć  

d o  w a g o n u  b e z p ła t n ie ,  j a k o  b a g a ż u  r ę c z n e g o .

Pomoc bgażowa może być udzielona wyłącznie na przewóz przedmio­
tów osobistego bezpośredniego użytku (odzież, pościel i t. p.) oraz ew. na­
rzędzi pracy przyczem Konsulaty R. P . winny baczyć, czy wartość bagażu 
jest współmierna do kosztów jego przewozu.

P o n a d t o  w  w y p a d k a c h  w y ją tk o w y c h , k ie d y  i s t n ie je  n ie w ą t p l iw ie  p r z y ­

p u s z c z e n ie ,  iż  d a n y  e m ig r a n t  p o z b a w io n y  j e s t  ja k ic h k o lw ie k  w ła s n y c h  z a ­

s o b ó w  p ie n ię ż n y c h , m o ż e  b y ć  r ó w n ie ż  u d z ie lo n a  e m ig r a n to w i z a p o m o g a  n a  

s t r a w n e ,  k t ó r a  je d n a k  n ie  m o ż e  p r z e k r a c z a ć  r ó w n o w a r to ś c i  z ł .  3  n a  d o b ę  
i n a  o so b ę .

Konsulaty R. P. przy udzielaniu lub odmowie pomocy repatrjacyjnej 
czynią w paszportach (dowodach osobistych) emigrantów stosowne adno­
tacje, stwierdzające udzielenie lub odmowę tej pomocy, oraz jej charakter.

Adnotacje te stanowią podstawę do udzielenia lub odmowy pomocy re­
patrjacyjnej dla innych Konsulatów R. P., do których emigrant zwróciłby się 
c tego rodzaju pomoc, jakoteż dla punktów granicznych Urzędu Emigracyj­
nego przy udzielaniu dalszej pomocy repatrjacyjnej od granicy politycznej 
Polski do miejsca przynależności gminnej emigranta lub przeznaczenia.

Idąc po lin ji coraz większego udogodnienia, celem pogłębienia akcji 
informacyjnej i  opiekuńczej w stosunku do emigrantów, tudzież nawiązania 
kontkatu z najbardziej od biur Syndykatu ^odległemi terenami, Syndykat 
Emigracyjny przystąpił do utworzenia- instytucji t. zw. korespondentów Syn­
dykatu Emigracyjnego, zadaniem których będzie udzielanie zainteresowa-
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cych emigracją wstępnych informacji, ułatwianie im korespondencji i kon­
taktu z Oddziałami Syndykatu oraz pomoc w wyrabianiu potrzebnych do 
uzyskania paszportu dokumentów. Pragnąc nadać tej nowej instytucji 

korespondentów trwałe i solidne podstawy, oparto ją na czynniku społecz­
nym i najbliżej stykającym się z ludnością, mianowicie na samorządzie lokal­
nym. Zarówno Ministerstwo Opieki Społecznej, jak Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych poparły ten projekt z całą życzliwością i na podstawie wy­
danych przez te Ministerstwa oraz ich organy zarządzeń aparat korespon­
dentów Syndykatu Emigracyjnego, którymi będą wyznaczani za aprobatą 
władz, urzędnicy samorządu gminnego i powiatowego.

Jak wynika z powyższego Syndykat Emigracyjny spełnia włożone nań 
zadania w dziedzinie opieki i pomocy dla emigrantów, rozszerzając i dos­
konaląc w  tym kierunkuu swą działalność. C. D z i e k a ń s k i .

W sprawie egzaminów czeladniczych.
R ozporządzen ie M in is tra  P rzem ysłu  i Handlu  

z dnia 13 lu tego 1934 r. 

w  porozum ieniu z M in istrem  W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia 
Publicznego w  spraw ie zm iany przepisów, dotyczących egzaminu

na czeladnika.

N a  podstaw ie art. 157 ust. 1 rozporządzen ia  P rezyden ta  
R zeczypospo lite j z dnia 7 czerwca 1927 r. o praw ie przem ysło- 
wem  (Dz. U. R. P. Nr. 53 poz. 468) zarządza się co następuje:

§ 1 . K ażda  z Kom isyj egzam inacyjnych, przew idzianych  
w  art. 153 ust. 3 prawa przem ysłow ego składa się z p rzew odn i­
czącego i przynajm niej z trzech członków, w  tem jednego de le­
gata, wyznaczonego przez Kuratorjum  w łaściw ego okręgu szkol­
nego,

§ 2 . Regulam in egzam inacyjny, p rzew idziany w  art. 154 
ust. 2 praw a przem ysłowego, pow inien zaw ierać przepis o posia­
daniu p rzez kandydata elem entarnych um iejętności czytania 
i pisania po polsku oraz rachowania i rysowania w  granicach po­
trzeb danego zawodu. S zczegółow a instrukcja w ydana prze zw ła- 
dzę szkolną, określać będzie skałę wym agań pow yższych  umie­
jętności.

Postępow anie kom isji egzam inacyjnej, sposób egzaminowa-* 
nia i  taksy egzam inacyjne ustała się regulaminam i egzam inacyj- 
nemi, które w yd a je  Izba Rzem ieśln icza, a zatw ierdza  w ładza  
przem ysłow a w ojew ódzka.

§ 3. Podan ie o dopuszczenie do egzaminu przew idziane 
w  art. 155 ust. 1 praw a przem ysłow ego, wnosi term inator lub po­
mocnik do iiz.by rzem ieśln iczej. Do podania n a leży  dołączyć św ia­
dectwo ukończenia nauki lub św iadectwo stw ierdzające p rze­
byty  czas nauki w  rzem iośle, oraz zaśw iadczenie w ła ­
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ściwej w ła d zy  szkolnej, stw ierdzające, że w  m iejscowości 
w  której term inator odbyw ał naukę rzem iosła, nie było 
w  okresie czasu odbywania term inu publicznej szkoły dokszta ł­
cającej zaw odow ej, bądź zaśw iadczenie te jże  w ład zy  szkolnej, 
że term inator z powodu braku m iejsca nie m ógł uczęszczać do 
publicznej szkoły dokształcającej zaw odow ej w  m iejscowości, 
w  której odbyw ał naukę, bądź w reszcie zaśw iadczenie w o je ­
w ody, a w  m. st. W arszaw ie —  Kom isarza Rządu, w ydane po w y ­
słuchaniu w ład zy  szkolnej, że term inator z innej uzasadnionej 
p rzyczynyn  nie może okazać św iadectwa szkolnego z ukończenia 
nauki w  publicznej szkole dokształcającej zawodow ej.

§ 4, Postanow ienia n iniejszego rozporządzen ia odnoszą się 
do term inatorów, k tórzy nie mogą okazać św iadectwa szkolnego 
z ukończenia nauki w  publicznej szkole dokształcającej zaw odo­
wej z powodu braku takiej szkoły lub z powodu niemożności 
uczęszczania do niej dla braku m iejsca albo z innej uzasadnio­
nej p rzyczyn y  w  m iejscowości, w  której term inator odbyw ał nau­
kę rzemiosła.

§ 5. R ozporządzen ie n iniejsze wchodzi w  życie z dniem 
ogłoszenia i traci moc obow iązującą z dniem 31 grudnia 1935 r.

M in ister Przem ysłu  i Handlu:
Zarzycki..

Stosownie do § 2-go pow yższego rozporządzen ia M in ister­
stwo W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego w yda w  n a j­
b liższej p rzyszłości instrukcję odnośnie wym agań w  zakresie 
um iejętności czytania, pisania, rachowania i rysowania w  gra­
nicach potrzeb danego zawodu.

Z czasopism zagranicznych.
W Ę D R Ó W K I M Ł O D Z IE Ż Y  S Z K Ó Ł  D O K S Z T A Ł C A J Ą C Y C H .

M łod z ież  szkół dokształcających nie ma możności pośw ię­
cać się ćw iczeniom  gim nastycznym należycie, zgodnie ze współ- 
czesnemi postulatami wychowania fizycznego, ponieważ brak na 
to zw yk le  czasu, a nadto gmachy szkół dokształcających nie są 
wyposażone w  odpow iednie sale gimnastyczne, ani też nie po­
siadają odpowiednich p laców  do zabaw. W obec ogólnego c ięż­
kiego położen ia  gospodarczego i finanswego niema w idoków  po­
praw y pod tym względem . Zwraca uwagę na tę sprawę czaso­
pismo „Bayerische Berufsschule“ . Jego zdaniem  w ycieczk i i w ę­
drówki m łodzieży  szkół dokształcających mogą niejednokrotnie 
zastąpić systematyczne ćw iczenia gimnastyczne. W yc ieczk i m ło ­
d z ieży  zasługują na specjalne poparcie wobec współczesnego 
kierunku wychowania fizycznego, k tóry to kierunek wysuwa jako
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i eden z swoich celów  w yrobien ie niektórych cech psychicznych, 
jak: siła woli, odwaga, przytom ność umysłu, punktualność, uspo­
łeczn ien ie i t. p. W ym ien ione cechy, do których wykształcen ia 
musi dążyć wychowanie m łodzieży szkół dokształcających, m o­
żna z powodzeniem  wyrab iać drogą organizowania wycieczek. 
Jest to tem ważn iejsze, że znajdu jąca się w  w ieku dojrzew ania 
m łodzież szkół dokształcających powinna być skierowana od za ­
interesowań erotycznych do tych radości życia, jakie daje 
przyroda.

Szkoła dokształcająca powinna w skazyw ać uczniom zdrow e 
i tanie rozryw k i oraz w drażać ich do pożytecznego w yk o rzys ty ­
wania chwil wolnych od za jęć  zawodowych.

Rrzytem  słowne pouczenia nauczyciela oczyw iście nie od ­
niosą pożądanego rezultatu, m łodzież sama powinna p rzeżyć  te 
wrażen ia i emocje, które daje w ycieczka, oraz poznać p rak tycz­
nie jej korzyści. K orzyśc i te są bardzo znaczne, a dotyczą one 
zapoznawania się p rzez m łodzież z krajem , jego przyrodą, kul­
turą i jego  mieszkańcami, dalej zbliżen ia uczniów do nauczy­
ciela, b liższego poznania się m łodzieży  i t. p. Pożądane są w y ­
cieczki piesze, co ze w zględu  na m ałe koszty jest godne za le ­
cenia. W ażna  jest sprawa dobrej organ izacji wycieczek. P rzy  
Stowarzyszeniu Nauczycie li w  Monachjum istn ieje od lat 20 o r­
ganizacja, u łatw ia jąca urządzanie w ycieczek  m łodzieży  szkół 
powszechnych i dokształcających. Do zakresu jej działalności 
należy troska o utrzym anie tanich schronisk dla m łodzieży, 
urządzanie dla nauczycieli kursów i w yk ładów  na tematy, do­
tyczące w ycieczek  szkolnych, a nawet przeprow adzen ie egzam i­
nów  dla nauczycieli, k tórzy chcą być przewodnikam i na w y ­
cieczkach m łodzieży.

N a końcu artykułu zna jdu je się w ykaz w ydaw n ictw  z za ­
kresu tematów, zw iązanych z wycieczkam i szkolnemi. (Bayeri- 
sche Berufsschule, Nr. 2 . 1933).

Nowości wydawnicze.
L IT E R A T U R A  P O LS K A  W. X IX  —  M. Kridla należy do najbardziej 

rozpowszechnionych i najpoważniejszych podręczników literatury, M. Kridl, 
prof. Uniw. Wileńskiego, był delegatem z ramienia Ministerstwa W. R. i O, P. 
w Brukseli, gdzie wygłosił szereg wykładów z zakresu literatury polskiej.

Obecnie prof. Kridl, opracował wydanie skrócone swego podręcznika, 
obejmujące ten sam okres literatury polskiej, co i wydanie obszerne. Skrót 
ten zawiera 3 tomy, zamiast 6-ciu.

Dla orjentacji podajemy zestawienie cen wydania skróconego i obszer­
nego.
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T. I wyd. skróconego zł. 5.-— zamiast tomu I ' I I  wyd. obszern. za 

zł. 8.50.

T. I I  wyd. skróconego zł. 6.—  zamiast tomu I I I  i IV  wyd. obszern. za 

zł. 12,50.

T. I I I  wyd. skróconego zł. 6.—  zamiast tomu V-1 i V-2 wyd. obszern. za 
zł. 10,50.

Razem zł, 17.—  zamiast 31.50.

W  nowem, skróconem wydaniu „Literatury Polskiej wieku X IX “ M. K r i­

dla uległ znacznej redukcji zarówno materjał, jak i rozbiory literackie. Cho­

dziło o pozostawienie w podręczniku rzeczy najważniejszych i niezbędnych, 

a usunięcie tego wszystkiego, bez czego ostatecznie można się obejść i często 

z konieczności obchodzić się trzeba. Jeżeli więc chodzi o autorów, to mu­

sieli się tu znaleźć ci, którzy są najbardziej reprezentatywni dla danej epoki, 

z dzieł ich zaś ;te, które są najbardziej wartościowe a przytem dostępne dla 
m łodzieży. Utwory, które tym dwom warunkom nie odpowiadały, zostały 

usunięte, choćby były charakterystyczne lub ważne pod względem historycz­

nym. Trzeba było też często zrezygnować z przedstawienia rozwoju twór­

czości danego pisarza, a ograniczyć się do podania i omówienia najwybitniej­

szych i najtrwalszych jego dzieł.

Skrótów jednak nie dokonywano mechanicznie, bacząc na to, aby i au­

torów i epoki przedstawić w sposób wyrazisty, choć mniej szczegółowy. Zna­

czna redukcja nastąpić musiała w analizach literackich. Pytania i ćwiczenia 

ustne ograniczono do kwestyj najistotniejszych, rezygnując z zapuszczania 

się w szczegóły i zbyt drobiazgowy rozbiór.

W  ten sposób starano się to wydanie podręcznika dostosować do śred­

niego, a nawet mniej, niż średniego poziomu przygotowania, zainteresowań 

i zdolności młodzieży, Liczono się również i z tem, że niezawsze warunki 

i czas pozwalają na przerobienie materjału w szerszym zakresie.

Pełne wydanie podręcznika prof. Krid la nie będzie jednak wycofane 
z obiegu; przeciwnie, będzie się ukazywało nadał, w miarę potrzeby, jako 

przeznaczone dla szkół czy klas o wyższym poziomie, dla seminarjów, kur­
sów nauczycielskich, wreszcie dla nauczycieli.

W ydanie skrócone posiada szatę zewnętrzną również estetyczną i jest 

równie bogato ilustrowane jak i wydanie obszerne, kosztuje zaś prawie o po­

łowę taniej, gdyż cena wszystkich trzech tomów wynosi razem zł. 17,— . Jest 

to więc w dzisiejszych trudnych warunkach wielka ulga zarówno dla budżetu 

ucznia jak i nauczyciela.

PSYC H O M E TR JA , Nakładem W ojewódzkiego Instytutu Rzemieślmczo- 

Przemysłowego w Poznaniu wychodzi kwartalnik ,,Psychometrja“ pod re­

dakcją Dr. Jana Schwarza, poświęcony psychologji stosowanej ze szczególnem 

uwzględnieniem psychometrji zawodowej i szkolnej.

—  103 —



Numer I „Psychom etrji" zawiera następujące artykuły:
1. Rozkład ilorazów intelgiencji w szkołach poznańskich.
2. Szacowanie inteligencji.
3. Życzenia zawodowe m łodzieży poznańskiej.

Kwartalnik bogato ilustrowany wydano niezwykle starannie, na do­
brym papierze. Cena bardzo przystępna (prenumerata kwartalna 1 zł., 
roczna 4 zł.).

Instytutowi Rzemieślniczo-Przemysłowemu należy się uznanie za pod­
jęcie tak ważnego i aktualnego wydawnictwa.

K A L E N D A R Z  K IE S ZO N K O W Y dla branży metalowo-maszynowej, bu­

dowlanej, elektro- i radiotechnicznej i pokrewnych branż na rok 1934 ukazał 

się nakładem drukarni „Kupca", właściciel Artur Gustowski —  Poznań, 

ulica W ielka 10. Bogata treść fachowego kalendarza z materiałoznawstwa, 

technologji, maszynoznawstwa, termiki, elektrotechniki, radjofonji i budow­

nictwa, craz liczne tablice matematyczno-techniczne i najważniejsze w ia­

domości o Polsce czynią z. kalendarza pożyteczny podręcznik dla uczniów 

szkół dokształcających. Cena kalendarza wynosi zł 4,50. Całość zawiera 
340 stron.

Nakładem drukarni „Kupca" ukazał się również poraź pierwszy K A L E N ­

D A R Z  K IE S ZO N K O W Y  dla branży skór, obuwia, galanterji skórzanej i po­

krewnych branż o bogatej treści z materiałoznawstwa i z zbiorem tablic dla 

użytku podręcznego w garbarstwie i obuwnictwie. Cena 4,50. Objętość 

350 stron,

Wydatki na szkolnictwo zawodowe.
W  Dzienniku Ustaw Nr. 27 z dnia 29 marca 1934 r. ogłoszono ustawę 

skarbową z dnia 13 marca 1934 r, na okres od 1 kwietnia 1934 r. do 

31 marca 1935 r,

W  budżecie Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­

nego po stronie wydatków zwyczajnych przewiduje się na szkolnictwo zawo­

dowe sumę 14.045.430 złotych, na szkoły przemysłowo-handlowe i gospodar­

stwa domowego 11.378.520 złotych, na szkoły rolnicze 2.666.910 złotych.

Ponadto w części budżetu o funduszach, w budżecie Ministerstwa W. R. 

i O. P. po stronie rozchodów zwyczajnych przewiduje się fundusz na rzecz 

szkół zawodowych w sumie 5.800.000 złotych, Z tej sumy przeznacza się 

tytułem zasiłków na rzecz niższych szkół zawodowych 1.160.000 zł, na 

rzecz n:ższych i średnich szkół zawodowych oraz dla burs i patronatów 

m łodzieży rękodzielniczej, 2.900.000 złotych, oraz dla szkół zawodowych do 

uznania Ministerstwa W. R. i O. P. 1.740.000 złotych.

Fundusz Ministerstwa W . R. i O. P. na rzecz szkół zawodowych jest 

zasilany z dodatku do państwowego podatku przemysłowego.
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